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Rozdział 1


Dziennik 1, A.D.

4 stycznia 1998 roku, godzina 21:27

Mróz jest coraz silniejszy, a A.D. dalej siedzi na schodkach domu oparty o latarnię. Zabawa resorakiem już mu się znudziła, ale drzwi są zamknięte. Matka go nie wpuszcza, bo w środku nadal jest wujek. Jego włosy wystające spod czapki są już całkiem białe od szronu. Zamiast ust ma tylko dwie niebieskie linie. Gdy podchodzę, bez pytania bierze mnie za rękę i ze mną odchodzi, by już nigdy do tego miejsca nie wrócić. Jakby na mnie cały czas czekał.


14 kwietnia 2018 roku

– Panie profesorze! Tam jest jakaś chata! Widzi pan?

Profesor starł śnieg oblepiający okulary. Niewiele to jednak zmieniło. Zamieć ograniczała pole widzenia do paru metrów.

Sytuacja była krytyczna. Profesor Szklarski zawsze dbał przede wszystkim o bezpieczeństwo swoich uczniów. Każdą wycieczkę górską dokładnie planował. Sprawdzał pogodę i stan trasy. Aura w górach bywa zmienna o każdej porze roku – wiedział to. Był jednak środek kwietnia, zapowiadano, że będzie słonecznie, a znaleźli się w samym środku burzy śnieżnej. Zgubili szlak godzinę temu. Surowość, która zazwyczaj malowała się w oczach profesora, ustąpiła miejsca bezradności. Spojrzał ponownie na telefon. Brak zasięgu. Znów przetarł okulary.

– Profesorze! Może nam się uda wejść do środka!

Wiedział, że jego uczniowie nie dostrzegają jeszcze niebezpieczeństwa. Widok ich nauczyciela biegającego od drzewa do drzewa w poszukiwaniu pasków na korze widocznie ich bawił. Do tego pojawiła się przed nimi możliwość niemal legalnego włamania do czyjejś chaty. Ale prawda była taka, że do schroniska, nawet przy ładnej pogodzie, zostało im jeszcze pięć godzin miejscami stromej trasy, a oni mieli na sobie jedynie zwykłe buty górskie bez raków i kurtki przeciwdeszczowe. W dodatku się zgubili. Gdyby przestało padać, profesor na pewno szybko odnalazłby szlak. Organizował wycieczki maturalne już od dwudziestu lat. Zawsze w to samo miejsce o tej samej porze roku. To była tradycja jego szkoły. Tradycja, z której był wyjątkowo dumny. Możliwość sprawdzenia się w trudnych warunkach przed egzaminem dojrzałości. Teraz bał się, że dla niektórych ta wycieczka, która miała być ostatnią przed wkroczeniem w świat dorosłych, będzie ostatnią w życiu.

– Dobrze, dobrze! – krzyknął. – Trzymajcie się za ręce. Sprawdzimy tę chatę.

Stłoczona grupa wolno przemieszczała się w kierunku schronienia. Wiatr chwilami wiał tak mocno, że trudno im było mieć otwarte oczy.

Chata wyglądała na starą i opuszczoną. Drzwi jednak wydawały się solidne, a zamek dobrze trzymał. Okna zasłaniały masywne okiennice zamknięte na kłódkę. Profesor chodził od jednej do drugiej i próbował rozluźnić deski. Bez rezultatu. Czuł, jak wzbiera w nim uczucie bezradności. Z drugiej strony domu usłyszał głośny metaliczny dźwięk i okrzyki radości swoich uczniów.

– Gdzie jesteście?

Osłaniając oczy, zaczął iść w kierunku dochodzących go odgłosów. Dom był w rzeczywistości znacznie większy, niż się wydawał od frontu. Ponieważ stał na stromym zboczu, jego druga część była podpiwniczona. Profesor nie zauważył kamiennych schodków prowadzących na tył budynku i upadł ciężko na twarz, wskutek czego jego okulary się wykrzywiły. Ręka zaczęła go niemiłosiernie boleć. W pobliżu nie było żadnego ucznia, który mógłby mu pomóc. „Co ja tu robię?” – pomyślał. W końcu dotarł do małych drzwiczek do piwnicy otwartych na oścież. Pod progiem leżała zardzewiała rozwalona kłódka. Schylił się i powoli wszedł do środka. Było całkiem ciemno.

– Halo! Jesteście tu? – zawołał.

Mrok rozjaśniło ostre światło dochodzące z góry.

– Musi pan włączyć latarkę w komórce. – Z otworu w drewnianym sklepieniu piwnicy, do którego przystawiona była drabinka, dobiegł go głos jednej z uczennic.

Profesor powoli wszedł na górę po śliskich szczeblach.

– Niech pan uważa na sterczącą zasuwę. Zośka wbiła ją sobie do oka.

– Co zrobiła? – zapytał zachrypłym głosem nauczyciel.

– Nic się jej nie stało, tylko jak zawsze histeryzuje! – krzyknął inny głos z głębi chaty.

Profesor, z trudem unikając podpierania się bolącą ręką, wygramolił się z piwnicy. Chciał zamknąć dla bezpieczeństwa otwór, z którego właśnie wyszedł, ale klapa okazała się całkiem roztrzaskana.

– Uważajcie, by tu nie wpaść.

Ciemność chaty rozświetlały chaotyczne błyski z dwudziestu latarek uczniów.

– Czy ktoś widzi włącznik światła?

– Nie ma prądu, już sprawdzaliśmy.

– Może to korki.

– Nie ma nawet lamp.

– Wszyscy usiądźcie na podłodze i przestańcie świecić mi w oczy tymi latarkami. Musimy się zorganizować! – krzyknął profesor, próbując się przebić przez entuzjastyczne rozmowy uczniów. Czekała go długa noc bez prądu i internetu z grupą nastolatków. Wziął głęboki oddech.

– No dobra, zrobimy tak – zaczął, ocierając szalikiem twarz mokrą od śniegu. – Darek i Maciek – wskazał placem na dwóch tęgich chłopców – sprawdźcie wszystkie pomieszczenia i spróbujcie znaleźć świeczki albo latarki. Reszta niech wyłączy latarki w komórkach, bo nie możemy pozwolić, by się nam rozładowały.

– Panie profesorze – odezwał się po chwili jeden z chłopców przeszukujących dom. – Te drzwi są zamknięte.

– A w innych pomieszczeniach coś znaleźliście?

– Nie – odparli obaj w tym samym czasie.

– Hmm... muszę się zastanowić – powiedział profesor. Zimno i zmęczenie utrudniały mu skupienie się. Potrzebował chwili, by zebrać myśli.

– Już nie są zamknięte! – odkrzyknął zadziornie chłopak. – To chyba jakaś komórka na narzędzia, bo jest dużo szuflad. Zaraz coś znajdziemy, proszę się nie martwić.

Profesor przysiadł na jedynym krześle, jakie znajdowało się w tym pomieszczeniu. Ciemność pozwoliła mu ukryć chwilową słabość. Zamknął oczy i oparł głowę o ręce wsparte na kolanach. Serce boleśnie wybijało szybki rytm w jego klatce piersiowej. Wziął parę głębokich oddechów.

– I co, znaleźliście coś? – zapytał po chwili.

Otworzył oczy. Pokój, w którym siedział, był pusty. Wszyscy uczniowie, z włączonymi ponownie latarkami w telefonach, stłoczyli się przy wejściu do zamkniętego wcześniej pomieszczenia.

– Co ja wam mówiłem o oszczędzaniu baterii? – krzyknął, ale żadna latarka nie została wyłączona. Licealiści bez ruchu wpatrywali się w to, co było za otwartymi drzwiami komórki. Nagle jeden po drugim zaczęli krzyczeć.








Rozdział 2


16 kwietnia 2018 roku

– Taatooo! Dzwoni twój telefooooon! – Donośny głos czterolatki zadźwięczał w jego uszach.

Małe mokre rączki zaczęły go klepać po policzku.

– Słyszę... Już wstaję...

W pokoju panowała niemal całkowita jasność, musiało więc być po siódmej rano. Ostre światło raziło go w oczy, więc na oślep próbował wymacać swój telefon. Nigdzie go jednak nie było.

– Lulu, widziałaś gdzieś telefon taty?

– Nie! – odparła dziewczynka.

– Nałóż spodenki, kochanie. Zaziębisz się!

– Nie chcę! – odpowiedziała czterolatka i ze śmiechem wybiegła z pokoju.

– Renia! Ona znowu lata bez spodni! – krzyknął.

Telefon dalej dzwonił. Podkomisarz Robert Lew wstał z łóżka i zaczął go szukać. Niezdarnymi ruchami przewracał kolejne przedmioty leżące na nocnej szafce. Telefonu nigdzie jednak nie było.

– Czy ktoś widział mój telefon? – zawołał raz jeszcze.

– Widziałam go w łazience – odpowiedział kobiecy głos dobiegający z kuchni.

Robert otworzył drzwi łazienki.

– Tato! – krzyknęła siedząca na ubikacji rudowłosa nastolatka i z trzaskiem zamknęła drzwi.

– Bibi, muszę odebrać ten telefon!

Po chwili aparat wypadł przez otwory wentylacyjne w drzwiach. Robert pokiwał głową i schylił się po niego.

– Podkomisarz Lew, słucham – powiedział, przytrzymując aparat przy uchu.

– Ciężki poranek? – zapytał ochrypły głos po drugiej stronie.

– Gerti? To ty? – odparł, pocierając zaspane oczy.

– Spakuj się. Inspektor chce, żebyś pojechał w Bieszczady.

– Nowa sprawa?

– Jeszcze nam jej nie przydzielono, ale miejscowy szef policji twierdzi, że ofiary są z naszego województwa.

– Morderstwa?

– Na razie niewiele wiemy, ale może to być coś dużego. Wycieczka szkolna włamała się do jakiegoś domu i tam znaleźli szczątki ludzkie. Jakieś kości.

– Skąd wiadomo, że to sprawa dla nas?

– Były podpisane. Domniemane ofiary mają pochodzić z różnych miejsc, ale z tego, co wiem, większość z mazowieckiego.

– Ktoś podpisał zwłoki?

– Na to wygląda. Prześlę ci adres komisariatu, do którego masz się zgłosić. W samo miejsce zabierze cię helikopter GOPR-u.

– Ale dlaczego ja? Nie ma nikogo niższego stopniem chętnego na takie wyprawy? Nawet jeżeli się okaże, że miejscowi nie rozróżnili kości zwierzęcych od ludzkich i jadę tylko obejrzeć kolekcję jakiegoś czubka przyrodnika, to i tak będę musiał tam nocować, bo sam dojazd zajmie mi przynajmniej siedem godzin. A jutro jest nasza rocznica...

– O, pan ważny się znalazł. Pomyślałby kto, że jak ma już tyle gwiazdek na ramieniu, to się z krzesła nie musi ruszać.

– Wiesz, że nie o to mi chodziło.

– Niestety, byłeś jedyny, który jeszcze został nam w biurze z rangą pozwalającą na wyjazd terenowy.

– No dobra, dobra. Kiedy mam jechać?

– Jeżeli chcesz się zabrać helikopterem, to teraz. Później będziesz musiał dostać się tam na własną rękę.

– Okej, będę za pół godziny.

Lew odłożył słuchawkę. Łazienka była dalej zajęta, z tym że teraz na drzwiach pojawiła się odręcznie napisana kartka z listą kolejkową. Podkomisarz sięgnął po jedną z kredek leżących na podłodze i dopisał się jako trzeci. Zrezygnowany wrócił do sypialni i wyciągnął spod łóżka spakowaną już walizkę.









Rozdział 3

Nic go nigdy do policji szczególnie nie ciągnęło. Nie marzył o tym zawodzie od dziecka. Wprost przeciwnie. Ale to był dobry sposób, by wyrwać się z domu. Kiedy był mały, musiał wstawać o świcie razem z rodzicami, by pomagać w gospodarstwie. Gdy kończył robotę, jego ubrania i włosy przesiąkały smrodem gnoju. Paznokci nigdy nie mógł doszorować. Nie żeby inne dzieci miały lepiej. Tu nikt nie miał lepiej. Na niedzielnej mszy wszystkie ręce mimo starań były tak samo niedomyte. Paznokcie szare, a skóra brunatna lub żółtawa w zależności od sezonu. Pamiętał, jak trzydzieści lat temu (a może to było już czterdzieści lat...) pojechał z ojcem do miasteczka. Tam pierwszy raz zobaczył milicjanta. Przystanek autobusowy, na którym czekali dwie godziny na autobus, stał tuż przy komisariacie. Miał więc szansę w tym czasie obserwować prawdziwych milicjantów przy pracy. Nie wyglądali aż tak dystyngowanie jak wojskowi, których widział już wcześniej w swoim życiu. Nie mieli równo przyciętych włosów ani ogolonych twarzy. Ale ich ręce i buty były czyste. Siedzieli przy biurkach, pisali coś i odbierali telefony. Jakaś pani co chwilę przynosiła któremuś kubek ciepłego napoju. Jeden miał rogaliki na biurku. Nie przyszło mu wtedy do głowy, że bycie milicjantem – czy policjantem, jak to się teraz mówi – może się wiązać również z czymś tak beznadziejnie dołującym i obrzydliwym jak siedzenie przez dwadzieścia godzin w starej, ciemnej, śmierdzącej szopie na odludziu ze szczątkami ludzkimi za ścianą. 

Huk obracających się łopat helikoptera przerwał ciąg myśli posterunkowego. Mężczyzna szybko się poderwał z jedynego krzesła stojącego w pomieszczeniu. Zakołysał się i prawie upadł. Udało mu się jednak odzyskać równowagę. Zapiął guziki koszuli pod samą szyję i ruszył w stronę otworu w podłodze.

Chciał podejść i otworzyć drzwi maszyny, ale utrudniał mu to silny podmuch wciąż obracającego się wirnika.

– Posterunkowy Magiera – przedstawił się mężczyźnie wysiadającemu z maszyny.

– Podkomisarz Robert Lew z Warszawy. To ta chata?

– Tak. Wszystko panu pokażę.

– To uczęszczany szlak?

– Ona stoi poza szlakiem. Mała szansa, że ktoś przypadkowy na nią natrafi.

– A jednak tak się stało.

– Wczoraj była śnieżyca. Nauczyciel z gromadą uczniaków pogubili drogę.

– Śnieżyca? Przecież dzisiaj jest chyba z piętnaście stopni.

– Tu tak już jest.

– Gdzie oni teraz są?

– Nie byli w zbyt dobrym stanie, gdy doszli na komendę, więc spisaliśmy ich dane i puściliśmy do domu. To wycieczka z Warszawy, więc i tak ma podkomisarz do nich bliżej u siebie, niż gdybyśmy ich trzymali tutaj.

Ruszyli w kierunku chaty. Drzwi były zamknięte. Jedna z okiennic zwisała wyłamana.

– Tędy weszli?

– Nie, od tyłu, drzwiami do piwnicy. To ja otworzyłem jedną okiennicę, żeby coś było widać, bo tu prądu nie ma, a trudno było tak siedzieć w ciemności przez te wszystkie godziny.

Podkomisarz Lew zmierzył posterunkowego surowym wzrokiem, ale nic nie powiedział. Twarz policjanta była usiana głębokimi zmarszczkami, chociaż nie mógł mieć więcej niż pięćdziesiąt lat. Był nieogolony i w wymiętej koszuli. Na oczy miał nasuniętą włóczkową czapkę w zielono-czerwone paski.

Weszli do pomieszczenia przez piwnicę. Lew rozejrzał się dookoła. Pokój, który wydawał się pełnić funkcję salonu i kuchni, był niemal pusty. Na podłodze leżały wytopione świeczki i papierki po batonikach. Przy oknie na stoliku stała do połowy wypełniona buteleczka alkoholu.

– Długo czekałem – powiedział posterunkowy niepewnym głosem, gdy dostrzegł, na czym zatrzymał się wzrok podkomisarza.

– Widzę – mruknął podkomisarz. – Gdzie te kości?

– Tam, w pokoju z tyłu.

Podkomisarz ruszył w kierunku wskazanych drzwi. Starał się opanować narastający gniew i zachować profesjonalizm, ale widok pijanego posterunkowego, który ewidentnie nie byłby w stanie rozróżnić żebra człowieka od żebra świni, nie napawał go optymizmem. Do pokoju z tyłu nie docierało światło z odsłoniętego okna, więc podkomisarz musiał włączyć swoją latarkę, by coś zobaczyć. Pokój miał nietypowy rozkład. Był niewielki, murowany, a nie drewniany. Największą jego część zajmował ogromny biały piec. Po bokach znajdowały się rzędy półek z kasetkami, które ściśnięte razem wyglądały jak szuflady w bibliotekach szkolnych.

– W skrzynkach. – Posterunkowy wskazał palcem. – Podkomisarz sam zobaczy.

Lew sięgnął do kieszeni po gumowe rękawiczki.

– Te skrzynki to są całe już obdotykane przez te dzieciaki. Gdy tu weszły, to od razu się do nich dobrały. Nie wiedziały, co to jest, i dopiero jak zaczęły czytać, to się połapały, a ten ich nauczyciel kazał im to wszystko odkładać.

– W których skrzynkach coś znalazły?

– We wszystkich.

Podkomisarz wziął do ręki najbliższą kasetkę. Była lekka. Wyglądała na zrobioną ręcznie z sosnowych listewek. Położył ją na ziemi i otworzył. W środku był zeszyt z zieloną wypłowiałą okładką, a na nim czaszka należąca bezspornie do człowieka.

– Dlaczego od razu się nie połapali, że to ludzkie szczątki?

– Co proszę? – powiedział posterunkowy, u którego widok czaszki ludzkiej wzbudzał na przemian chęć ucieczki i nudności.

– Mówił pan, że dzieciaki przeglądały zawartość, bo się nie połapały, że to kości ludzkie. Ale przecież ta czaszka nie mogła należeć do nikogo innego jak do człowieka.

– Nie we wszystkich są czaszki. W niektórych są jakieś kości.

Podkomisarz otworzył kolejną kasetkę. Ta była cięższa, z bukowego drewna. W środku znajdował się kolejny zeszyt. Wyciągnął go i zaczął czytać. Strony wyglądały jak karty osobowe. Zamiast imienia i nazwiska były tylko inicjały i data, dalej wiek, miejscowość, a następnie opis z datami, który wyglądał jak kalendarium.

– Dwudziesty czwarty kwietnia dwa tysiące dziesiątego roku – czytał półszeptem Lew. – Gdy spał na ławce w parku, podeszło do niego pięciu licealistów. Byli dobrze ubrani. Zaczęli grzebać w jego plecaku. Kiedy się obudził, zaczęli go kopać po brzuchu, a później po głowie. Stracił przytomność. Po kolei na niego sikali. Co to ma być?

– Takie opisy są w każdej skrzynce. Takie historyjki o różnych ludziach.

Lew policzył strony. Było ich łącznie cztery, zapisane pismem odręcznym. Spojrzał na dno kasetki. Leżały tam drobne kostki. Wziął jedną do ręki, następnie kolejną.

– Myśli pan, że to też ludzkie?

– To chyba kości ręki.

– Mała ta ręka musiała być.

– To będą musieli ustalić specjaliści.

Podkomisarz wstał i wyszedł z pokoju.

– Nie chce pan już dalej oglądać?

– Tyle mi wystarczy, by wiedzieć, że trzeba wezwać prokuratora i sprowadzić zespół techniczny. Co prawda, jeśli uda się tu znaleźć jeszcze jakieś ślady, to będzie cud, ale zawsze warto próbować.

– Czy to znaczy, że mogę już wracać na komendę?

– Ktoś tu musi zaczekać na zespół techniczny. Poza tym trzeba cały ten teren otoczyć taśmą i pilnować, żeby nikt się tutaj nie pałętał.

– Ale ja tu już jestem drugą noc – powiedział posterunkowy głosem bliskim płaczu. – A ten zespół to pewnie z daleka będzie jechał.

– To proszę zadzwonić po wsparcie.

– Ale u nas w jednostce teraz nikogo nie ma. Poza tym tutaj nie ma zasięgu.

Lew podrapał się po głowie. Siedzenie w potencjalnym miejscu zbrodni i czekanie na zespół techniczny to od dawna już nie był jego zakres obowiązków. Miał od tego podwładnych. Tu jednak był sam. Po chwili podszedł do pilota helikoptera i powiedział mu coś, czego posterunkowy nie dosłyszał.

– Dobrze więc. Ja zostanę i poczekam, a pan niech wraca. Pilot wezwie wsparcie z innej jednostki.

– Dziękuję! – odparł posterunkowy i nie czekając dłużej, odwrócił się i ruszył ochoczo w kierunku helikoptera.

– Niestety musi pan iść piechotą, chyba że chce się pan zabrać do Warszawy.

Posterunkowy Magiera udał, że wcale o helikopterze nie myślał, tylko że tam akurat ma bliżej do wsi, i już mniej rześkim krokiem ruszył dalej w stronę małej dróżki w lesie.








Rozdział 4

Dziennik 5, A.G.

Warszawa, 16 maja 2000 roku, godzina 02:34

Poprzedni klient porządnie ją musiał pobić, bo kulała na jedną nogę. Opierając się o mur budynku, pod którym zazwyczaj stała, próbowała przypudrować zaczerwieniony policzek. Z oczu ciekły jej cały czas łzy, które ocierała, rozmazując sobie tusz.


Godzina 02:43

Podjechał czarny mercedes. Za kierownicą siedział opasły mężczyzna w skórzanej kurtce. Wsiadła.


Godzina 04:56

Ostatni klient musiał zapłacić za mało, bo A.G. zaczęła krzyczeć na niego przez otwarte okno samochodu. Nie czekając, aż kobieta się odsunie, kierowca nacisnął pedał gazu i odjechał.

A.G. wyciągnęła sweter zwinięty w torebce i naciągnęła go na siebie. Poszła na stację benzynową. Stała chwilę przy półce z kanapkami, ale w końcu podeszła do lodówki i wyciągnęła butelkę wódki. Zapłaciła i poszła w kierunku ogródków działkowych.


18 kwietnia 2018 roku

Kiedy był dzieckiem, nie wyobrażał sobie, by mógł rozwiązywać swoje problemy inaczej niż za pomocą gołej pięści, tak jak to zresztą często robił jego ojciec. Lew pochodził z biednej robotniczej rodziny. W jego domu nie było żadnej książki. Gdy przyszedł list ze szkoły z informacją, że chłopiec wymaga korepetycji z czytania, dostał lanie i nie był w stanie przez tydzień wrócić na lekcje. To co prawda sprawiło, że przyłożył się bardziej do nauki czytania, ale już zawsze uczenie się kojarzyło mu się źle. Mimo to udało mu się dobrnąć do końca liceum i zdać maturę. Nie miał jednak szans na studia. Odbył służbę wojskową, a po niej, z braku innych pomysłów na życie, przeszedł do policji i tam już został. Po części z wygody, a po części dlatego, że był dobry w tym, co robił. Najpierw został przydzielony do drogówki. Na początku, jak inni młodzi funkcjonariusze, spędzał dnie w radiowozie w jakichś krzakach, pijąc piwo albo po prostu śpiąc na tylnym siedzeniu. Potem jednak zaczęło go to nudzić. I dla zabicia tej nudy zaczął wykonywać to, co zostało mu zlecone. Z dnia na dzień udawało mu się łapać coraz większą liczbę piratów drogowych. Kupił mapę i zaznaczał na niej różnymi pisakami proste odcinki dróg, które pozwalały na rozpędzenie się do dużych prędkości. Nie interesowali go ci, którzy przekraczali prędkość o dziesięć kilometrów. Chciał łapać prawdziwych chojraków. I mu się to udawało. Po sześciu miesiącach był w tym tak dobry, że został zaproszony na prywatną rozmowę ze swoim przełożonym. Zasugerowano mu wówczas, że zbytnia nadgorliwość prowadzi do zawyżenia statystyk, czego nikt w wydziale nie chciał. Wyższe statystyki jednego funkcjonariusza zmuszały wszystkich do bardziej wytężonej pracy. Może dlatego, że Lew był wtedy bardzo młody, a może nie zależało mu aż tak bardzo na pracy w policji, więc równie uprzejmie powiedział, że ma to gdzieś i będzie robić to co wcześniej. Kolejne miesiące sprawiły, że stał się niemal lokalnym celebrytą. Jego przełożony nie miał wyjścia i musiał nagrodzić nadgorliwego pracownika. Na kolejną osobistą pogawędkę Lew był już lepiej przygotowany. Wiedział, że prędzej czy później jego przygoda w drogówce źle się dla niego skończy, bo albo oberwie od miejscowych miłośników prędkości, albo od swoich kolegów po fachu. Postanowił nie czekać na to, kto będzie pierwszy. Dał do zrozumienia, że byłby zainteresowany przeniesieniem do innego wydziału, w którym znalazłaby się jakaś robota wymagająca... czegokolwiek. By nie było nudno. Jego zwierzchnik wykonał parę telefonów i po tygodniu Lew rozpakowywał już swoje pudło z przyborami do pracy w wydziale zajmującym się włamaniami. Tam też się szybko wykazał. Po dziesięciu latach, po rozwiązaniu głośnej sprawy włamania do mieszkania jednego z bogatszych ludzi w Polsce, Lew trafił do Biura Kryminalnego. I pierwszy raz w życiu poczuł, że w pracy nie chodzi tylko to, by nie było nudno. Jego praca zaczęła mieć sens. By być dobrym w Biurze Kryminalnym, nie wystarczyło być jednak tylko gorliwym i upartym. Tu liczyła się także wiedza, a tej Lew miał mało. Pokonał więc swoją niechęć do nauki i zaczął chodzić na wszystkie możliwe szkolenia. Do większości musiał dopłacać z własnej kieszeni. Z czasem szkolenia przestały mu wystarczać i sam szukał informacji w bibliotekach. Czytał też akta starych spraw. Tych rozwiązanych i tych bez końca czekających na swoją kolej na półkach w archiwum. Gdy nie mógł znaleźć tego, czego potrzebował, zaczynał docierać do osób, które te informacje mogły posiadać. W końcu osiągał coraz lepsze wyniki w pracy. Nie przekładało się to jednak na rangę i awanse. Mimo upływu lat Lew pozostawał nieugięty, popędliwy i zuchwały. Z powodu pięści, która o wiele częściej, niż powinna, wchodziła między niego a podejrzanych, jego teczka osobowa wielokrotnie trafiała do kolegium do spraw wykroczeń. Do tego dochodziły problemy z różnymi używkami. Po dwudziestu latach służby nadal był więc podkomisarzem bez perspektyw na dalszą karierę. Nie przeszkadzało mu to jednak. Lubił swoje biurko, chociaż stało przy ścianie w sali głównej biura. Mimo tylu lat pracy nie miał swojego pokoju, ale miał za to miejsce tuż obok okna i pokoju socjalnego, gdzie znajdował się automat do kawy. I zazwyczaj to mu wystarczało. Przed paroma tygodniami jednak sala główna biura zamieniła się w istne zoo. W Warszawie miał się odbyć szczyt NATO. Ze względu na wiszący w powietrzu od kilku miesięcy konflikt międzynarodowy między państwami nuklearnymi przybycie na szczyt potwierdziły głowy wszystkich zaangażowanych stron. Codziennie napływały nowe informacje o potencjalnych zagrożeniach i atakach możliwych w trakcie szczytu. Do Warszawy już zaczęli zjeżdżać anarchiści z całego świata. Życie Komendy Głównej w Warszawie od miesiąca kręciło się więc niemal zupełnie wokół organizacji i zabezpieczenia tego wydarzenia. Ponieważ Biuro Kryminalne miało największą salę, to tutaj utworzono „bazę główną” całej operacji. Większość kolegów Roberta z jednostki została tam oddelegowana. Sprawami kryminalnymi zajmowała się teraz jedynie garstka, w tym Lew. Musiał wcisnąć swoje biurko całkiem na tył sali, by choć trochę się oddzielić. Szum był jednak tak wielki, że z trudem udawało mu się na czymkolwiek skupić. Było to tym bardziej trudne, że tymczasowo dostał sprawy po swoich kolegach. Do momentu zakończenia szczytu był więc skazany na ciągłe odbieranie telefonów dotyczących spraw, o których miał małe pojęcie, zapisywanie na kartkach informacji i wkładanie ich do odpowiednich teczek, piętrzących się teraz dookoła. To dziwne znalezisko w górskiej chacie nie dawało mu jednak spokoju. W dalszym ciągu nie miał żadnych informacji o kościach. Przysunął do siebie telefon i wykręcił numer szefa zespołu technicznego.

– Cześć, Michał, tu Robert – powiedział. – Mam pytanie. Czy mogę już odebrać zeszyty, które były zabrane do analizy wraz z innymi rzeczami znalezionymi dwa dni temu w tej górskiej chacie w Bieszczadach? Zaraz sprawdzę numer.

– Nie trzeba – odpowiedział głos w słuchawce. – Właśnie się tym zajmujemy. Zeszytów nie mogę ci jeszcze dać, bo dalej je badamy, ale mam już zdjęcia.

– Super, czy mógłbyś mi je przesłać? Chciałbym rzucić na nie okiem już teraz.

– Jasne, zaraz będą w twojej skrzynce.

– Dzięki, stary.

Lew odłożył słuchawkę. Włączył pocztę i zaczął stukać opuszkami palców w stół, czekając na nadejście nowej wiadomości ze zdjęciami. Z zadumy wyrwało go nagłe uczucie bólu, który przeszył jego rękę. Siadający naprzeciwko sierżant Wojciech Śliczny, próbując jednocześnie postawić kubek gorącej kawy na stole i nie upuścić sterty papierów, oblał go gorącym napojem. Lew syknął z bólu.

– Strasznie cię przepraszam, stary – powiedział szybko Śliczny i sięgnął do kieszeni po chusteczkę. Próbował nią niezdarnie wytrzeć rękę kolegi, Lew wyrwał mu ją jednak i sam dokończył.

– Co to właściwie jest? – powiedział po chwili Robert, gdy się zorientował, że wyciera dłoń materiałem wyszywanym ręcznie kwiatkami. – Ostatni raz widziałem coś takiego u mojej babci trzydzieści lat temu.

Śliczny schował mokrą chustkę.

– Moja mama mi je zawsze wkłada do kieszeni – powiedział. – Są bardziej ekologiczne niż te papierowe.

– Ekologiczne? – spytał Lew. – Mama ci wkłada? Co ty, masz dziewięć lat?

– Nie mogę jej przecież zabronić. To byłoby niemiłe.

Lew pokiwał głową i już nic więcej nie powiedział. Sierżant Śliczny pracował w policji o połowę krócej niż Lew, ale miał spore szanse, by w przeciwieństwie do podkomisarza zajść wysoko i zrobić karierę. Jego służba przebiegała wzorcowo. Do tego był całkiem dobrym policjantem i bardzo miłym kolegą. Lew chętnie z nim pracował, chociaż różniło ich niemal wszystko. Ruchy podkomisarza były zawsze opanowane i dokładne, podczas gdy roztargniony sierżant często coś upuszczał, tłukł lub potrącał. Lew był wysoki i dobrze zbudowany, a sierżant krępy. Wiele osób myślało, że Śliczny to nie jego nazwisko, ale przezwisko nadane przez złośliwych, ponieważ był niemal łysy i niezbyt urodziwy.

Po dziesięciu minutach czekania w skrzynce Lwa w końcu pojawiła się nowa wiadomość. Poszedł wydrukować wszystkie przesłane zdjęcia. Kiedy wracał, zobaczył, że pomiędzy nową stertą dokumentów a starą Śliczny postawił pojemnik z obiadem i termos oraz kolejny kubek. Postanowił więc wziąć wydruki do swojego samochodu, który, choć był mało wygodnym miejscem pracy, pozwalał mu na spokojną lekturę. Gdy po dwóch godzinach skończył czytać, zdecydował, że nie będzie dalej czekał na raport z badań.








Rozdział 5

– No proszę, kto to mnie odwiedził w mojej piwnicy!

Czesław Wileń siedział na małym obrotowym taborecie przed długim metalowym blatem, który służył zarówno za biurko, jak i za miejsce badań przywiezionych szczątków w różnym stadium rozkładu. Jego masywne ciało ledwo utrzymywało się na tak małej podporze. Ważył ponad sto pięćdziesiąt kilogramów przy średnim wzroście, przy czym jego waga wahała się w zależności od pory roku, często nawet o dwadzieścia kilo. Teraz ewidentnie trwała pora wzrostu, bo zarówno na blacie, jak i w torbie na krześle obok były widoczne opakowania po batonach. Lew rzadko osobiście spotykał się z Wileniem. Antropolog sądowy wzywany na miejsce oględzin dopiero po zakończeniu był wszystkich czynności zabezpieczających, a wtedy Robert już dawno siedział przy biurku na komendzie. Raport dotyczący szczątków też wysyłano zazwyczaj mailem albo faksem po wcześniejszym telefonie. Jeżeli nie było to absolutnie konieczne, Lew starał się nie odwiedzać Wilenia osobiście, zwłaszcza w pracy. Piwnica Instytutu Medycyny Sądowej, która służyła za jego biuro, była ponurym miejscem, nawet zanim zaczęto badać w niej kości ze spraw kryminalnych. Do samego Wilenia Lew też nie pałał zbytnią sympatią. Chociaż do tej pory nigdy nie mógł nic zarzucić antropologowi, to miał odczucie, że nadmierna tusza znacznie ograniczała jego możliwości w pracy. Podkomisarz wiedział, że Wileń ma w odnajdywaniu szczątków ogromne doświadczenie, które zdobył, badając między innymi liczne zbiorowe mogiły w całej Europie Wschodniej, ale on sam nigdy nie widział jego nazwiska pojawiającego się w raportach z miejsc zbrodni. Teraz, w razie potrzeby, pojawiali się tam tylko jego studenci.

– Boże, co tu tak cuchnie? – zapytał Lew, przysłaniając sobie nos rękawem kurtki i jednocześnie starając się niczego nie dotknąć podczas przechodzenia przez wąski korytarz przy drzwiach, ułożony ze stosu kartonowych pudeł.

– Inne śledztwo – odpowiedział antropolog, wskazując grubym palcem na stojący na kuchence wielki gar, w którym coś się gotowało. – Muszę wygotować kości, bo jeszcze było dużo mięsa. Nie tak jak w tych kostkach z twojej sprawy. Każda wypolerowana na błysk.

– Jak ty możesz pracować w tych warunkach? Naprawdę nie masz tu do dyspozycji innego pomieszczenia?

– Mam, ale nie chcesz wiedzieć, co w nim trzymam.

– Masz rację, nie chcę.

– Ale zgaduję, że przyszedłeś do mnie osobiście nie dlatego, że interesują cię warunki, w jakich pracuję.

– Chodzi o te szczątki w kasetkach, które znaleziono w chacie w Bieszczadach – zaczął Lew. – Chciałem sprawdzić, jak ci idzie.

– Wiesz, że dopiero je dostałem, a jestem zawalony robotą...

– Tak, ale wiem też, że wiele potrafisz powiedzieć już na samym początku.

– Ech ty, ech ty. – Wileń się uśmiechnął, jednocześnie grożąc mu palcem. – Myślisz, że szybciej zabiorę się za tę twoją sprawę, gdy mi powiesz trochę komplementów... No ale masz rację, co nieco już wiem. – Otarł czoło chustką i kolistymi ruchami zaczął zsuwać się z krzesła.

– Wszystkie ludzkie?

– Tak, wszystkie przywiezione do mnie szczątki są ludzkie. – Pomachał ręką na podkomisarza, by ten przeszedł razem z nim do drugiej części pokoju, która była całkowicie zaciemniona. Antropolog zaczął macać ścianę za jedną z szaf, aż w końcu udało mu się znaleźć włącznik światła. Po jego naciśnięciu kolejne jarzeniówki zamigotały, by w końcu rozbłysnąć bardzo jasnym i zimnym światłem. Pod ścianą stał, do tej pory niewidoczny, drugi metalowy blat, na którym poukładane były różne kości oraz słoiki. Przy każdym eksponacie stał bloczek z numerem i leżała biała kartka. Przy niektórych kartka była niemal czysta, przy innych widać było zapisanych odręcznie parę słów lub zdań. Nieczytelne pismo antropologa skutecznie powstrzymało podkomisarza przed próbą odszyfrowania jego zapisków, zanim on sam postanowił opowiedzieć o swoich przemyśleniach.

– W pierwszych trzech kasetkach, jak pewnie wiesz, były czaszki – zaczął Wileń, podchodząc do eksponatów oznaczonych bloczkami „jeden”, „dwa” i „trzy”. – Z dużym prawdopodobieństwem mogę powiedzieć, że należą one do chłopców, chociaż rozróżnienie płci w tym wieku na podstawie samej czaszki bez kości miednicy może być dosyć mylące.

– Wiek?

– Szwy kostne są jeszcze bardzo widoczne. Co prawda, we wszystkich czaszkach wypadły zęby, ale znalazłem prawie wszystkie na dnie kasetek. U pierwszego brakowało dwóch dolnych mlecznych jedynek.

– Technicy ich nie znaleźli?

– Myślę, że nie znajdą. Sądzę, że chłopiec miał od pięciu do siedmiu lat, a jego jedynki wypadły naturalnie, bo w czaszce widać już mocno zsunięte na dół jedynki stałe.

– Tamci też tyle mieli?

– Tak mi się wydaje. Wprawdzie drugi miał już dwa zęby stałe, a trzeci sześć, ale dalej mieści się to w podobnej granicy wieku. W ich przypadku stawiałbym na to, że mieli od sześciu do ośmiu lat.

– Możesz mi o nich powiedzieć coś więcej?

– Drugi chłopiec miał trzy ubytki w zębach, a trzeci jedną czarną plombę i nadłamaną jedynkę. Powiedziałbym więc, że albo pochodzili z biednej rodziny, albo byli zaniedbani.

– A pierwszy?

– Tu nie wiem. Nie miał ubytków, za to jego zęby nachodziły na siebie. Ale to akurat nie świadczy o zaniedbaniu, bo zębów mlecznych się nie prostuje.

– Coś jeszcze?

Wileń podszedł do pierwszej czaszki. Włożył rękawiczki i wziął ją do ręki.

– Popatrz tutaj.

Lew ostrożnie przybliżył się do antropologa.

– Ma inny kolor.

– Tak, z tej strony jest bielsza. Myślę, że jakiś czas leżała na boku, wystawiona na promienie słoneczne. Ale to nie wszystko. Spójrz tutaj. O, na ten czarny punkt.

– To jakieś zabrudzenie?

– Myślę, że ktoś próbował nieudolnie spalić ciało. Ale to wcale nie jest takie proste, jak pokazują w telewizji. Do pełnego zwęglenia ciała potrzebna jest bardzo wysoka temperatura, nieosiągalna nawet wtedy, gdy pali się cała chałupa, a co dopiero gdy ktoś próbuje spalić ciało w ognisku. Myślę, że w tym wypadku nie doszło nawet do spalenia mięśni, co najwyżej poszła warstwa tłuszczowa i skóra, a potem ogień najzupełniej zgasł. Przypuszczam, że wtedy ktoś ciało poćwiartował.

– Widać ślady jakiegoś narzędzia?

– Na pierwszy rzut oka nie. Może w powiększeniu coś wyjdzie. Ale wiesz, jak ktoś już rąbie ciało, to raczej uderza w szyję, a nie czaszkę, więc nie stawiałbym na to szczególnie.

– A w kasetce była sama czaszka, bez kręgów szyjnych?

– Tak.

– Więc rozumiem, że twoja robocza teoria jest taka, że to była pierwsza ofiara. Ktoś próbował pozbyć się zwłok przez ich spalenie, ale mu nie wyszło, więc porąbał ciało i gdzieś wyrzucił. Może próbował nawet zakopać resztki, ale dzikie zwierzęta wyciągnęły niedopaloną głowę. Z czasem została sama czaszka, która była wystawiona na promienie słoneczne. Nie był więc to las, ale raczej jakieś pole lub polana. Po jakimś czasie morderca zaatakował ponownie. Był już bardziej doświadczony. Może wtedy już wyewoluowała w nim chęć posiadania jakichś pamiątek po ofiarach, więc wrócił po pierwszą czaszkę.

Antropolog patrzył na Lwa ze zdziwieniem.

– Wy w tym kryminalnym to macie niesamowitą wyobraźnię.

– Ale sam powiedziałeś...

– Powiedziałem, że w przeciwieństwie do pozostałych szczątków na czaszce numer jeden jest widoczne przebarwienie wskazujące na ekspozycję słoneczną. Zabrudzenie może natomiast wskazywać na próby spalenia zwłok.

– No właśnie!

– Jak na razie nie wiem, które kości są najstarsze, a które nowsze. Ich kolejność może być zgodna z numeracją kasetek, ale niekoniecznie. I co najważniejsze, obecnie nic nie wskazuje na morderstwo ani nawet na śmierć, która nie byłaby naturalna. Te kości mogły być po prostu wyjęte z grobów.

– No ale próba spalenia...

– Może to jakiś nekrofil znalazł świeże ciało, pofiglował trochę, a później chciał to zatuszować...

– No ty też masz niezłą fantazję. Czyli wychodzi na to, że na razie nie wiemy nic konkretnego.

– Tak, bo dopiero dostałem...

– Wiem, wiem – powiedział Lew, podnosząc ręce w geście poddania się. – Gdyby to nie było ważne, nie naciskałbym. Przepraszam. Wiem, że twoja praca wymaga czasu.

– I spokoju... – dopowiedział Wileń.

– Tak, jasne... ale czy coś jeszcze da się wyciągnąć z nich już teraz?

– No oprócz tego, że te trzy osoby na pewno nie żyją, to na razie nie.

– A te inne kości to ich?

– Oprócz eksponatu numer piętnaście na pewno nie, bo pozostałe należą do osób mających przynajmniej naście lat albo dorosłych.

– Osób?

– Tu widzę pewien problem. Oczywiście jak pochylę się dłużej nad każdą z kości, to będę więcej wiedział, ale obawiam się, że w wielu wypadkach tylko analiza DNA mogłaby wykazać pełną liczbę – stwierdził Wileń, marszcząc brwi tak bardzo, że jego oczy zmieniły się w wąskie szparki. – Niestety analiza DNA z kości jest bardzo trudna. Może nam się poszczęści, a może nie... Teraz na pierwszy rzut oka mogę powiedzieć, że jest ich co najmniej dziewięć.

– Dziewięć?

– Tak.

– Skąd ta pewność bez analizy?

– Choćby stąd, że jest wiele kości, które nie występują podwójnie w ciele, więc jeżeli tu mam ich więcej niż jedną, to wiem, że nie mogły należeć do tej samej osoby. Popatrz na eksponat numer dziesięć i osiem.

– No tu widzę całą kupkę kości, a tam tylko jedną.

– Tak. Pierwsza kupka to kompletna prawa stopa. W eksponacie numer osiem mamy tylko jedną kość wchodzącą w skład stopy, ale za to ze względu na jej wygięcie jestem niemal pewny, że również należała do lewej stopy.

– Wcześniej mówiłeś coś już o piętnastce.

– To kości stopy należące do dziecka. Ze względu na wielkość teoretycznie mogły należeć do któregoś z chłopców.

– Teoretycznie?

– Ma inny kolor. Kości z biegiem czasu zmieniają kolor. W zależności od warunków, na które były wystawione, w różnym stopniu oczywiście, ale zakładając, że czaszka i stopa były trzymane przez większość czasu w tym samym miejscu, w prawie identycznych kasetkach, przy podobnej wilgotności...

– Tak?

– Z mojego doświadczenia wynika, że aby czaszka w takim stopniu zbrązowiała, musi upłynąć co najmniej piętnaście lat. Za to kości tej stopy są prawie całkiem białe. Nie dałbym im więcej niż osiem lat. Co prawda, mogły być w jakiś sposób specjalnie zakonserwowane...

– Ale po co ktoś miałby to robić?

– No i wszystkie znane mi środki konserwujące mają dosyć specyficzny zapach.

– Wąchałeś te kości?

– Zawsze wącham. Natura obdarzyła nas wspaniałym narzędziem badawczym, dlaczego więc go nie wykorzystywać?

– I? – zapytał Lew niepewnym głosem, nie wiedząc, czy chce znać odpowiedź.

– I nic. A ja mam bardzo wprawny węch.

– Czyli czwarte dziecko.

– Tak, ale nie wiadomo, czy żyje, czy nie. Bez stopy można przecież żyć.

– A inne kości?

– Te eksponaty w słoikach są ciekawe. To nie kości oczywiście, tylko małżowiny uszne... numer szesnaście i dwadzieścia siedem... Ten wcześniejszy to pewnie pierwsza próba zakonserwowania tkanki miękkiej. Niestety nieudana. Nie znam jeszcze składu płynu, który został użyty do konserwacji, ale albo został źle dobrany, albo to była jakaś własna mieszanka eksperymentalna. W każdym razie skóra zeszła, a tkanka prawie się rozpadła. Gdy otworzę słoik, to będę w stanie coś więcej powiedzieć, ale możliwe, że nic z niej już nie wyciągniemy. Natomiast drugie podejście było już znacznie bardziej udane. Ucho zostało pięknie zakonserwowane. Nie widać na pierwszy rzut oka żadnych ubytków. Wygląda na ucho dorosłego mężczyzny, ale nie mogę tego stwierdzić z całą pewnością. Zdarzają się kobiety z dużymi, porównywalnymi do męskich, małżowinami usznymi. Ze względu jednak na brak innych części anatomicznych mogę jedynie orzec to na podstawie doświadczenia.

Lew podniósł słoik i zaczął się przyglądać zawartości pod różnym kątem.

– Ale więcej będę mógł powiedzieć, gdy otworzę słoik. Lepiej więc by było, gdybyś na razie się nim nie bawił – powiedział z naciskiem Wień.

Lew odłożył delikatnie słoik na miejsce i przeszedł do kolejnego eksponatu.

– Czy tam to kości miednicy? – zapytał, wskazując duże płaskie kości przy bloczku numer cztery.

– Tak, razem ze spojeniem łonowym. Należała do kobiety. Widzisz, jest znacznie szersza niż miednica mężczyzny. Po wyglądzie spojenia łonowego mogę określić, że kobieta ta miała więcej niż trzydzieści lat, ale nie więcej niż czterdzieści.

– Czyli na razie mamy trójkę albo czwórkę dzieci i dwoje dorosłych, w tym na pewno jedną kobietę.

– Tak, chodźmy dalej. Numer pięć to pojedyncze żebro.

– Kobiety?

– Możliwe, ale nie mam pewności. Klatka piersiowa kobiet jest bardziej kolista. To jest dwunaste żebro. Nie jest połączone z mostkiem i pewnie najłatwiej je oddzielić. Jego wygięcie może wskazywać na to, że należało do kobiety, ale bez całej klatki piersiowej na pewno nie odważyłbym się tego napisać w raporcie.

– Okej. Czyli dobrze, że przyszedłem osobiście.

– Tak, jeżeli moje domysły interesują cię bardziej niż fakty... Numer sześć, siedem, dziewięć, dwanaście, siedemnaście, osiemnaście, dziewiętnaście, dwadzieścia i dwadzieścia osiem to kości ręki.

– Naprawdę jestem pod wrażeniem tego, że jesteś w stanie to tak szybko powiedzieć na podstawie tej kupki kości.

– Ręka ludzka jest niesamowitym osiągnięciem ewolucyjnym. Każda z tych maleńkich kości ma za sobą niezwykłą historię ciągnącą się setki tysięcy lat. Te małe kostki są jednymi z pierwszych, jakie nauczyłem się rozpoznawać na lekcjach anatomii.

– Możesz o nich coś powiedzieć?

– Pięć z nich to ręce prawe, a cztery – lewe.

– Czyli na pewno należały do różnych osób. Jednej lewej ręki brakuje do pary, ale na pewno mamy przynajmniej kolejnych pięć ofiar.

– Tak, ale może też być dziewięć. Ręce prawe i lewe nie muszą należeć do tych samych osób. Porównam wielkości kości. Ludzkie ręce są zazwyczaj symetryczne pod względem wielkości, więc może to rozwieje nasze wątpliwości.

– Okej... Mów dalej.

– Numer dziesięć to jakaś tkanka miękka, otoczona, zdaje się, woskiem pszczelim. Być może to też ucho i pierwsza próba zabalsamowania fragmentów tkanki miękkiej.

– Czyli nasz poszukiwany to kolekcjoner z ambicjami.

– Tak, widać, że się uczy. Ale po zastosowanych technikach wnoszę, że raczej nie czytał fachowej literatury. To są jego własne eksperymenty z różnymi substancjami. Przy kościach jednej z rąk wydawało mi się, że wyczuwam jakiś środek chemiczny, podejrzewam więc, że prób było więcej, ale tam, gdzie okazywały się wyjątkowo nieskuteczne, w końcu decydował się na zachowanie samych oczyszczonych kości.

– Myślisz, że je wygotowywał jak ty?

– Możliwe, albo po prostu zagrzebywał w ziemi i czekał, aż bakterie i robaki zrobią swoje.

– Ale to dosyć ryzykowna metoda. Szczątki przyciągają padlinożerców.

– I do tego czasochłonna.

– Jesteś w stanie to sprawdzić?

– Może. Jeżeli ziemia była skażona albo używał od oczyszczenia jakiejś chemii, to może to wyjdzie w badaniu toksykologicznym, ale niekoniecznie.

– Co dalej?

– Pozostałe to stopy dorosłych. Jest ich jedenaście, więc to przynajmniej sześć osób.

– I to daje nam w sumie dziesięć różnych osób, co do których możemy mieć pewność już teraz.

– Tak.

– Reszta to na pewno dorośli?

– Możliwe, że nastolatki. Mój syn ma czternaście lat i nosi rozmiar buta czterdzieści cztery.

– Masz syna? – Lew wydawał się szczerze zaskoczony.

– Tak i życie prywatne, ku zaskoczeniu wielu.

– Nie to miałem na myśli. Wiem, że masz życie prywatne...

– Tylko myślałeś, że na takiego grubasa jak ja na pewno nikt nigdy nie spojrzał?

– Ja...? Nie...

– Dobra, nie tłumacz się. Sam czasami jestem tym zaskoczony. Nie zawsze byłem aż taki gruby. Mam cukrzycę i po prostu muszę cały czas jeść coś słodkiego.

– A nie na odwrót?

– To teoria, w praktyce...

– Rozumiem – przerwał mu Lew. – Muszę lecieć już na komendę. Gdy będziesz coś wiedział, to dzwoń do mnie.

– Jasne, dzięki za odwiedziny. Rozmowa z tobą to zawsze wielka przyjemność.

Lew nie był pewien, czy Czesław Wileń mówił ironicznie, czy szczerze, ale na wszelki wypadek postanowił nie dopowiadać już nic więcej. Pomachał mu tylko, starając się z powrotem przecisnąć przez wąski korytarz z pudeł.
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– Mamy już pierwszą część analizy – odezwał się znajomy ochrypły głos w telefonie. – Prześlę ci ją za chwilę mailem. Druga część powinna być do tygodnia.

– Tak szybko? – zapytał Robert Lew, przyciskając słuchawkę mocniej do ramienia. W ręce trzymał pudło wypełnione papierami.

– Zobaczysz wstępną część, to będziesz wiedział, że raczej nie mamy co liczyć w najbliższym czasie na wolne weekendy.

– 
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